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W miłości wzajemnćj i w ni* 

czem niezakłuconćm szczęściu, 
żyli w'Maiąbarze młody Bramin 
z piękną szesnasto-letnią małżon
ka , stanowiąc zachwycający wy

jątek Hindostańskich małżeństw, 
zwykle najnieszczęśliwszych pod 
słońcem z powodu, iż zony w 
mężach mają najwięećj wyma
gających ciemiężycieli; i od tych 
uważane są jak istoty najnędz
niejsze.— Sława piękności na
szej Bramini głośna w całej o- 
kolicy; dumnem czyniła jej Męża 
pyszniącego się z posiadania po
wszechnie zazdroszczonego skar
bu. Jej porywające wdzięki nat
chnęły niejednego młodzieńca, 
i nie jeden opiewał wielkość tych
że szczytnenii rymy.

Pewnego rana, podług upo
wszechnionego zwyczaju , udała 
się do poświęconego stawu. Po
łożenie tegoż, w odległym za
kątku i pora zbyt wczesna nie 
kazały obawiać się żadnej prze

szkody w dopełnieniu pobożnego 
obrzęd u. Rzeczy w iście zabierała 
się już do odwrotu gdy z pośród 
krzewów staw otaczających u- 
kazał się jeździec na bystrym 
koniu. Poznawszy w nim Maho
metanina chciała uniknąć jego 
spotkania , lecz tak śpiesznie dro
gę jej zastąpił iż to niepodo
bieństwem było: Pomięszanie 
jej doszło do najwyższego sto
pnia; a na m yśl, coby się stać 
mogło gdyby przypadkiem mąż 
jej nadszedł, krew jej całą ścięła. 
Nić mogąc giestaini wyjednać, 
aby się oddalił, zaczęła go o to 
najtkliwszćmi wyrazy błagać.

«Tak zaiste , » odrzekł pochle
bnie obcy, .opuścisz to miejsce 
bezzwłocznie, lecz tylko wraz 
ze mną.»—  Zaledwie tych słów 
domówił. zeskoczył z konia ujął 
silnie piękną niewiastę, posa
dził obok siebie na tćmże i lo
tem błyskawicy się oddalił.

Nagły ten postępek zmysłów 
ją prawić pozbawił, lecz pęd 
wiatrów ją ocudziłabojaźńaby



spsdtiiriife o Sto i Be ją uieprzy 
prawiło wskazała jej potrzebę 
ujęcia za szyję śmiałego jeźdźca.

Kilka godzin jecłiali bez wyt
chnienia; iiakoniec przybyli do 
iiirćszkaiiia Mahometanina; zu- 
sza iłowaniem zs ad ził ją z konia 
i wprowadził do pokojów Ha
rem u. Z początku była uicpo- 
cieszoną; lecz młodocianemu ser
cu troski nie są w łaściwe, u 
czas, nfeiSi wodny lekarz na 
wszelkie cierpienia skłonił jej 
umysł do zgodzenia się z losem. 
Młody uwodziciel oktizywał jej 
najtkliwsze przywiązanie, i u- 
przedzal żyezenia. Nic prócz 
wolności do jej szczęścia nie 
brakowało.

jRBmdętHOŚU Muzułman i na z 
dniem każdym prawie wzr; istała. 
Postępowanie zswą ulubioną z 
największą godnością już jej 
przyc by litości jednało(Ila niego, 
już los jej nic zdawał się być 
tak okropnym bo uwodziciel jej 
był młody, przystojny, szczo- 
drzo od fortuny uposażony, i 
dąjy ostalnićj cliojną illoiti;) u 
sliip swój Bogdanki składający. 
Sfefeiedy zakłucał pozyskaną spo- 
kopiośc Bramini obraz opuszczo
nego męża, lec/, myśl, iż gdy
by obecne jej położenie było mu 
znajomej jako wzgardzoną i skd-
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laną istotę oddaliłby <»»l siebie  
poeieszala ją INdtaNHbMb wiw« 
działa  b o w ie m , i i  w sze lk ie  pra
wa w jćj kaście lak ściśle za
ch ow yw an e n ieodw ołaln ie stra
ciła , i przez w ykradzenie do naj
nędzniejszeji, bo do kasty Pa- 
rió w zui żoną zosta ła . Z o s ia  wato 
jćj do w y b o ru , pow rót do ży
cia pełnego n ęd zy , w zgard y , i 
fcbłrżeeźiśdi lub ZOśtoSOWaOie->się 
do przuzitarżewia, i pośw ięcenie  
życia  łagodnem u Patatji* SfetWB 
w ice dom yślić się m ożn a , iż 
wybićrająti ostatn ie ,  skłoniła  się 
do odstąpi en i a dotychczasowej 
w ia n  ti pi z-yjęcin inaliom etań- 
skiej.

Kcrim K l i n n —  tak się  nały- 
waI m iody M ahom etanin —  nie
zm iernie się leni u c ieszy ł, i wkrót
ce piękna B ram ini z i mienieni 
Leibili n ow ą  w iarę przyjęła. Od 
tej chw ili życie jćj up ływ ało  W 
jednostajnej spokojności, jak bieg 
slrnm tćnia w pośród duliny W oli

nem i kw iaty ubarw ionej odbija
jący tylko błękitną niebios prze
strzeń sr poloskli w y ni p r z e fe o  
BjpJ. —  Jedućj tylko , do zupeł
n ego  szczęścia brakow ało jej ru
sko s z y , k lóra b y błądzącą li i ek i eiły 
na jćj pięknym czułe zasępienia 
oznakę zupełnie zniszczyła, a 
tą rosk ószą; była w oln ość ! —
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W  demu przeszłego' małżonka 
była jedyną swej woli P an ią , 
podług upodobania przebiegała 
łasy ł. g ó ry j teras w ięe bogat o 
SJłrthny Harem zdawał jej się 
11 y d ź złotą klatką w której sk r zy- 
tłMrgO^ŚŚJwltąjPJWiStlfta* Na- 
k oiliee , została (Witką, to no* 
w e, nader słodkie uczucie, prze
jęło  ją najżywszą radością a 
chw ile nudów i niemożność od
dalenia się za obwód H arem u, 
sow icie uśmiechem istoty która 
je j -zy«-ie wioną była, nagrodzone 
Zostały, Cała jej powićrzebo- 
w nośe uapłętnnwaóą zdawała się 
pewnym dojrzałości w yrazem , 
który j ą ,  jakby niebieskim nie
pokonanym urokiem ow ionął. 
Szczęśliw a Lei lal) na łon ie  męża 
i ukochanego syna odrodziła się

now.ó.
L e cz , jakże to szczęście ludz

kie w ątłe! Zaledwie pełny z 
s przyj aj ąećm przeznae zen iein pn - 
bar dn ust przysuniem y, już 
czekający na nas smutek gory
czą sw ą go zatruwa. Obecne i 
przyszłe szczęście i nadzieje Cei- 
la li w' nowtt*oarodzOMytn sy nie 
sp oezyw ałył był oflj jeslynym  dn 
świata ją przywięzująeym w ę
złem . S ićina tkliwszej , jak litu*  
iloslanka matki ! wszystkie bo- 
u ićm  czucia które się w ich cha

rakterze objawiają w  nie Wysło
wioną macierzyńską OzułnśÓiMę' 
zlewają.

Zaledwie dwóch b u , ów o- 
woe tkliwego przy wiązania do
ży ł; gdy śmierć nielilośeiwa dni 
jeg o  przecięła . Cios len, zanadto 
bolesny, ugodził do żywego 
w ik lin ą  Leilalt. — Żadnej pocie
chy przyjąć niezdolna , pożera
jącemu smutkowi się oddała.

Na pamiątkę zm arłego sV«a 
wznMśó rozkazała z białegom ar
muru pomnik , przy którym noce 
na modlitwie pędziła. Miesiąc 
upłynął , boleść Leilali nit:z.i»»i<;- 
niła się lecz zamieniła się w.lym  
czasie du sza namiętnego H eri m 
Khana ! Ser-ce jego stygnąć; za
c z ę ło ,  a tłj^ togąe znieść widoku 
nieostaiitrycli łe t  ,  ZaCŚZął się czę
ste z dom u uddaiaiC— Cdy raz 
przechadzał się po w icu  gdzie 
zwykłe niewolnice sprzedawano, 
nadzwyczajna uroda jednej m ło
dej z Kabul przy więzionej dzie
w icy, tak mocno go zajęła, iż 
ugodziw szy się z właścicielem  
nabył ją , i z tryumfem do H a
remu WjlMiW adził,! N iegdyśubó
stwiana Lei lab m usiała jćj mie j - 
Sca ustąpić, i zbezprzykładną 
uieczułością /H arem u wypędzo
ną została.
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Nagłe zniknienie zony pogrą
żyło Bramina w trudną do opi
sania rozpacz. Tajemnica okry
wająca to zdarzenie niepokoiła 
go prawie więcej jak sama strata, 
bo mniemanie, ii mimo niewy- 
słowionćj miłości z jaką ją ko
chał , mogła go dobrowolnie po
rzucić, okropną goryczą go przej
mowała; nieszczęśliwemu nawet 
na myśl nie przyszło, i i  mo
gła bydź gwałtem porwaną.

Mijały unie i miesiące; na
dzieja powrotu ukoehanćj zupeł
nie go opuściwszy do obarcze
nia ją przekleństwem skłoniła. 
Uciechy życia nie mające już 
dlań żadnego powabu , stały się 
mu pogardy godne; postanowił 
długoletnie szczęście najtrudniej
szą pokutą i umartwieniem za- 
wdzięczyć, i przez wyniszcze
nie ciała, i odmawianie sobie 
wygód zasłużyć na imię mę
czennika. Przyjaciele jego i kre
wni dodawali mu w tćm wzglę
dzie odwagi, mając na celu sła
wę jaka i na nich spłynie gdy 
jeden z pomiędzy nich na imię 
błogosławionego zasłuży. Oko
lica , która świadkiem jego da
wnego szczęścia była stała mu 
się nieznośną; postanowił udać 
się do Benares, tam ciało, zdrowe

i silne postem i umartwieniem 
do tego stopnia doprowadzić, 
iżby jak lekkie pióro do bóstwa 
wzlecieć mogło. Pięknego wio- 
śnianego dnia , młody nasz Bra
min pożegnawszy przyjaciół, 
wybrał się ku świętemu miastu. 
Po długiej i pełnej niewygód 
podróży, przybył do miejsca gdzie 
różnego kształtu bóstwa indyj
skie z różnych metalów', ulało 
sobie bałwochwalstwo. U drzwi 
Pagody spoczął na kamieniu, 
gdzie litościwe dłonie rhojoyui 
pożywieniem go obdażyły; lecz 
wierny atnli przedsięwzięciu ma
ło co jadł.

Jak tylko pićrwszy promień 
słońca rozjaśnił rozległe gór 
wićrzcliołki, w poświęconych wo
dach Gangesu obmywszy znę- 
dzniałe członki, usiadł na ka
mieniu zatopiony w myślach — 
zdawał się z szumiącej wody 
przyszłość swą odgadywać, po
bożne i pełne wyrazu porusze
nia wzbudzały w przechodzących 
wątpliwość, czyli on pod szcze- 
gólnićjszem wpływem niebios nie 
zostajc. Używając nadzwyczaj 
mało pożywienia i wszelkich naj- 
konieęznićjszyeh pozbawiając się 
wygód , wkrótce stał się raezćj 
do cieniu jak do iyjącej istoty
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podobnym. W  miarę niknienia 
sił jego ży wotnich , wzrastająca 
sława SwięŁoltliwojttń mnóstwo 
ciekawych gromadziła zeheiwy- 
ścią jego ■ B ic ie  żądających o- 
glądać. -— Tak bezwzględnem ui
szczeniem siebie , pomnażał tylko 
cierpienia duszy, i wkrótce u- 
mysłowe siły tak dalece go o- 
puśeiły i i  życia stało musię nie- 
znośnem ciężarem. Wiara II in- 
dostanów nietyIko iż samobójstw 
nie wzbrania , lecz nawet zaleca 
je jako podo baj ące się Bogu ! 
Tak więg nasz Bramin umyśli! 
pozbyć się życia , które własno- 
chętnie tak Oru me niiłćm było. —  
W  teiu świąlobliwćm podług sie
bie zamiarze, przygotował dwa 
w i e I k i e g li u i a u e dzbany. W d nie 
obydwóch wyrobił otwory wiel
kości cala w kwadrat, i zabi
wszy je drzewem udał się do 
Gangesu gdzie właśnie kąpało 
się mnóstwo ludu. Odmówiwszy 
zwykłe w podobnym razie mo
dły, wstąpił w rzekę mając je
den dzban tta piersiach a drugi 
na plecach tunciiii uwiązany; li
sta szeptały modły, a oczy wznie
sione w niebo wzywały Bóstwa 
opieki nad ulecieć mającą duszą. 
Kąpiący poklaskojąc rękami z 
upodobaniem przypatrywali się

lej śeeftie, Dobrowolna ofiara 
postępowała śmiało dopokąd wo
da do dzbanków' nie doszła. 
W  len czas pęd rzeki poderwał 
mu nogi ■ uniósł go ku środ
kowi. Gdy się przekonał, iż już 
jest na znacznej głębokości Wy-, 
ciągnął korki W ilnach dzbanów 
będące, przez co wodaęzwnnrzyła 
go w nurtach swoich, tylko po- 
wierzchnią rzeki pokryło kitka 
powietrznych baniek i ukazał 
się z tćjzgłodniały Aligator zwie
trzywszy SWoją Ofiarę, W  tym 
oddział Europejczyków' płynący 
na dość dużym statku, widział 
tę okropną scenę, zręcznie pod
pływa ratuje obłąkanego i szybką 
i zręczną starannością wkrótce 
mu przy tom ność przywraca. —  
Zabobonni Hiodostanie widząc 
to zdarzenie, złorzeczyli niepro- 
szonćj pomocy ; a niektórzy mieli 
ochotę rzucić go powtórnie w 
rzćkę. Lecz pokutnik zapytany, 
odmówił powtórzenia ofiary, u - 
tworzy wszy sobie przekonanie, 
iż Bogowie zesławszy niewier
nych na wyratowanie go nie
chętnie uczynioną ofiarę przyj-* 
inowali. Tą mysią wiedziony, 
postanowił więcej na życie swoje 
iiieoastawal, lecz mu siał się z 
Bcoarcs oddalić, bo pospólstwo
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ponowienia ofiary wymagało. 
Umyślił 'zatem do południowej 
części kraju rodzinnego powró
c ić , i wyspę Ra mi sera m pełną 
w jegn religii pobożnych także 
wspomnień odwiedzić. Paliw u- 
leliiiem oddaleniu, znędzniały 
stanął znów na rodzinnej zie
mi , lecz nie mógł się przezwy
ciężyć aby zajął dawne mieszka
n ie .—-W ystaw ił sobie tedy li- 

z gałęzi i mimo o-
slrć j pory roku pod1 przeźroczy
sty iii dachem rta ddsżrśtfziinWń 
naSżoiOjj wodłatdayw doinkti
zaiRtfószkiwało

GRACZ ZAPAMIĘTAŁY.

Pewien męswsyzną, Wziąwszy 
na pół godziny przed zupełnćm 
zamknięciem wszystkich domów 
g r y  w Paryżu , cały swój ma
jątek 4 1,00(1 franków,pędzany 
niepohamowaną cheiwością, udał 
się do sławnego lokalu w Palcis- 
lioyat N. 113. Cli wy tał on się 
przedtem wszelkich sposobów, 
ale pomimo najtroskliwszych za
biegów i najusilniejszych starań 
nie wiódł się mu, jaklo mówią, 
żaden jsaroljek; mały kapitał'(»» 
go śeieuezał na owe tysiąc fran

ków , którćmi wlćj chw ili za
myślił gnić o Ipąierd lub rypić. 
Troski, zmartwienia i niedosta
tek nadwątliły już jego zdro
wie ; ale namiętna żądza sta
wie wszystko , by albo wygrać 
fcb przegrać wszystko, zaru- 
mieniła w t.ć j chwili jego lice. 
Ze wyburz omyńi umysłem przy
stąpił do roulety, gdyż jeszcze 
ty I k o półtorej godzin y grać był o 
wolno. Pierwsza stnwkajjeguna 
kolor eie/o/w/// ptŚEggPała; druga 
nie była szczęśliwszą; trzecia 
poszła za tamtemi. W  tern rzu
cił gaeldrs luidory n:» kwlorwway* 
Sądząca fortuna wskazała wła
śnie "'tej chwili swoim dziwa
cznym palcem kolor czerwony. 
Gracz podwoił stawkę; i Znowu 
do tego koloru się Wrócił. Wtedy 
mzćśmtali się czarci w piekle, 
a czarny kwlór* wyg-rał. Twarz 
gracza stanęła w płomieniach, 
krople polu jak prrły wystąpiły 
na jego ezo łe , zrzucił ze szyi 
kraWat, rozpiął koszulę, kon- 
wn Isyj n ie przecićra ł w palcach 
złoto, które mu jeszcze pozo
stało — mógłby służyć za model 
llogarłowi. Im bordzićj pCZfe 
grywał, tćm hardziej szalona 
myśl popęd/nla g (, do stawiania, 
nareszcie na kołor czarny rzucił
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ostatnich pięć feidorów . Na tym  
kolorze nie Było żadnej prócz 
jeg o  stawki. W szyscy  inni gra
cze położyli sw e zaufanie w ko- 
l«r czerw ony, i. w szyscy inni 
odbili przynajmnićj sw oje sta- 
wki , on tyIko sam jeden —  n ie- 
szCzęRwy^ przegra} zupełnie. 
Osłupiałe oczy wlepił w slolik  
do g ra n ia , gorzki uśmićeh w y
rył się na jego ustach; i tak 
posiedzi a w szy je s zcze p rzez eh w i- 
l ę n a  tćm okiainnću) miejscu j 
które ostatniej go pozbawiłói na
dziei , zerwał się nagle i wybiegł 
ze sali. Przypadek sprowadził 
mu w drogę znajom ego i maję
tnego kupca. Z oałćgająeym gfe-  
sem rozpaczy zaczął go zaklinać, 
by mu pożyczył dwieście fran
ków . Zdziw iło kupca żądanie 
w  takim czasie i na takiem miej
scu ; jednak znając go  od lat 
wielu jako uczciw ego i praco
w itego męża i domyślając się 
z całego jego ułożenia, że jest 
udręczony zbyt wielkim kłopo
tem , dał mu na słow a honoru 
w bankowych biletach żądaną 
kw otę. Gracz za ledw odał sobie 
czasu podziękować swojem u  
przyjacielow i, i śeisuąwszy g o  
z pośpiechem za rękę, z której 
włuśn ie otrzymał kosztowny pa-

p ićr , a z nim nowy widok do 
ocalenia , wróci! znowu do domu 
gier. Tu szło wszystko jeszcze  
tym samym tokiem jak przed 
ostalniem jego nieszczęściem. 
Obracano machinę z krwią naj- 
zim nićjszą, odbierano i wypła
cano staw k i, tak jedne jak i 
drugie pozornie z największą o- 
bojętnośrią. G raczj utorowa
wszy sobie z trudnością drogę 
pośród stojących, wyglądał z nie- 
powśćląsnioną żądzą chwili sta
wiania. Jeszcze tylko pół go- 
dżiny grac było wolno. Rozpacz 
nie rozważa i nie obiera. P ięć
dziesiąt franków rzucą 08 jeden 
numer czerwonego koloni. Czer
wony kuferw ygryw a. &tłąkwo-s 
t ę ,  stawkę i wygraną ciska na 
kolor czarny. Czarny kolor wy* 
grał. Nie bierze ze stolika ani 
jednego sous, jakożkolwiek zna
czną ma k w otę, stawia ją na 
jeden k olor, a kolor Jen znowu  
w ygryw a. Grńćze przerażeni 
szaloną jego  śm iałością, unikają 
koloru, który mu sprzyja, ztćm  
przekonaniem, że teraz pewnie 
cliybi* A le wszyscy przegrali on 
jeden w ygra ł! Pefea przezna
czenia machina mlata się jeszcze  
raz obrócić około swojej o s i , 
raz jed en , i ostatni. Gracz wy-
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graf był ju ż  2 0 ,0 0 0  franków . 
Cały kapituł tcfi staw ia na kolor 
czerw on y . P ow SeC hny szm er  
obecnych nazywa to szalej®. 
stw m n. Gracz leg o  nie słyszy*, 
z roziskrzonym  w zrok iem , ale 
jak  trup z  pobladł.) tw a ® fc  pa
trzy na poruszenie kuli. Kula 
s ta je , a kolor czerw on y-— Wy* 
gry  W a . Gracz w z ią w s zy 4 0 ,  (M >0 
franków do k ieszeni, scychodzi 
szczęściem  upojony, a za nim  
idą zazdrość i przeklęstw o o- 
gran yeb . W s t a ła  do p o w o z u ,i  
s ła b y m , drżącym głosem  w y- 
mićnia ulicę i dom sw ego  po
m ieszkania. W o źn ica  zaw ozi go  
na przeznaczone m iejsce. Z u tę -  
skuieiiietn oczekuje, rodzina, ojca 
i m ałżonka. O tw iera d rzw i
czki p o ja zd u , ale w id z i, że się  
nic nic rusza. Sądzi j. że siedzący  
usn ął. Tak je s t , u sn ą ł—  ale snem  
W ieeznyni —  zosta ł tknięty pa
raliżem  . M ułżonka i dzieci o trzy 
m ały 4 0 , 0 0 0  franków*— i w o -  
kropny dodatek, m artw e zw łok i.

— ooooooo—
ZDOLNOŚĆ MŁODEGO WIEKU.

P raw ie w szystk ie  w ielkie w y 
nalazki w um iejętnościach były

skutkiem  prac m ężó w , będących  
je szcze  w m łodym  w ieku . Izak 
iSłew’ton nić miał jeszcze  lat dw a
dzieścia , gdy najw iększem  od
kryciem  zbogaeił m atem atykę i 
itsironom iję. H arvcy odkrył o- 
bieg krw i w  ł  Osty ni roku życia 
sw o jeg o . Berkeley liczy ł latało, 
gdy Wydał sw oje sła w n e dzieło 
pod uaz.wąt E ssn i/ on  fiś ito i. Han- 
t le y , będąc jcsz.eze w* szkołach, 
rozw inął w ietką zasaiłę swoję 
w  rozpraw icina ugu ra łnćj. II  u me 
napis*! d z ie ło : T rea tise  on  hmnan 
n a tu rę  i w’ w iek u , który jeszcze 
prawie m łodzieńczym  nazwać 
m ożna. Zda je się  także ,  iż Ko
pernik , G a lile u sz , Leihnitz i 
E u ler ju ż  w m łodym  w ieku za
częli su uć wątek do odkryć, które 
dopiero w  późnym  w ieku obja
w ili , gdyż tyłku W m łodym  wie
ku , za nim  jeszcze  d usza do 
w łasnych  i obcych przesądów  
SBtw yknłe, ma cz łow iek  dosta
teczna s iłę  i e laslykę do osunie- 
nia w szelk ich  za w a d , które 
obce zdanie na drodze mu sta
w ia , i tylko w  tym  w ieku podo
łać m oże najrozleglejszy m łtoBl- 
binucyom .

W  K a  ARO W I E , Cz.IONKAMl JłóZEFA. Czecha.




